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Litania Wołyńska

"Litania Wołyńska" w piątkowy wieczór w gdańskiej Bazylice pw. Św. Brygidy 
została nie zagrana a raczej wymodlona przez autora utworu profesora Muzycznej 
Akademii w Poznaniu Krzesimira Dębskiego. To był początek 
obchodów 80-rocznicy Rzezi Wołyńskiej.

Wy c z e k i w a n y  S z c z y t 
NATO w Wi ln ie  racze j 
więcej przyniósł korzyści 
Wschodniej Flance w tym 
Polsce niż Ukrainie. Punkt 
45 ogłoszonego podczas 

spotkania komunikatu głosi „modernizację” NA-
TO-wskich „zdolności nuklearnych” oraz „posze-
rzenie” udziału państw członkowskich. To znak dla 
naszego kraju, że rozpoczyna się proces (przedtem 
poprzedzony debatą) powolnego włączania Polski 
do programu nuclear sharing, czyli obecności bro-
ni atomowej na terenie naszego kraju pod kontrolą 
USA. Doceniono rolę Polski we wzmacnianiu po-
tencjału sił zbrojnych (istnieje realna możliwość, że 
za 7 lat będziemy mieli najsilniejszą armię w UE) 
i idąc za naszym przykładem nakazano pozostałym 
państwom podnieść wysiłek finansowy na obron-
ność, by wreszcie osiągnąć 2 % PKB. Podjęto usta-
lenia, że nie ma odwrotu z tej drogi i w dodatku, 

jak twierdzą eksperci, kraje bogate takie jak Niem-
cy powinny wesprzeć te biedniejsze (np. Litwa) w 
budowie i utrzymaniu wojska. Szczyt jednoznacz-
nie stwierdził również, że „najbardziej znaczącym 
i bezpośrednim zagrożeniem dla bezpieczeństwa 
sojuszników oraz pokoju i stabilności w obszarze 

euroatlantyckim” jest obecnie Rosja. Czyli jasno 
zdefiniował przeciwnika z czym jakiś czas temu był 
jeszcze problem. 

Jeśli chodzi o Ukrainę, to prezydent Wołodymyr 
Zełeński nie krył swojego rozczarowania brakiem 
konkretnego zaproszenia jego kraju do Sojuszu 
Atlantyckiego. Co prawda zrezygnowano z koniecz-

ności uzyskania tzw. Planu Członkostwa (MAP), co - 
zgodnie z deklaracją szefa NATO Jensa Stoltenberga 
- powoduje, że akcesja w miejsce „dwustopniowej”, 
będzie miała charakter jednego kroku. Skraca to 
procedury, które np. w przypadku niektórych krajów 
trwały aż 20 lat. Jednak dla Ukrainy najważniejszy 
zapis zawarto w zdaniu: „Będziemy w stanie zapro-
sić Ukrainę do Sojuszu, gdy sojusznicy wyrażą na to 
zgodę i zostaną spełnione warunki”, a to oznacza, 
że kwestia przystąpienia Kijowa do Sojuszu nie zo-
stała podczas tego Szczytu de facto postanowiona. 
Co stanie się kiedy np. wojna się skończy, a nie bę-
dzie jednoznacznej zgody wszystkich członków (np. 
Niemiec, co jest bardzo prawdopodobne) na akcesję 
Ukrainy do Paktu Północnoatlantyckiego. Tu NATO 
zostawia pole politykom, którzy będą frymarczyć 
dopuszczeniem do Sojuszu Kijowa podczas ewentu-
alnych negocjacji pokojowych z Moskwą. Niestety 
ta bariera nie została w Wilnie przełamana. Zełeń-
ski choć jest w sytuacji, że musi grać wysoko musi 
pogodzić się z realiami polityki Zachodu, który go 
wspiera. Taka jest rzeczywistość. 

Andrzej Potocki

Posterunek Straszyn

Szczyt NATO w Wilnie 
czy można było więcej?

Str. 4

Od lewej: dr Marek Szymaniak - wicedyrektor Muzeum II Wojny Światowej, Krzesimir Dębski i Michał Rzepiak, prezes 
Fundacji Pomorskich Kresowian w Gdańsku

Ponad 5 mln 
dla Lechii!!!
"Gazeta Gdańska" dotarła do draftu 
umowy reklamowej pomiędzy Gminą 
Gdańsk a Lechią Gdańsk Sportową 
Spółką Akcyjną. Wspomniana umowa 
opiewa na 5 691 056.91 PLN netto!

Zrozumiałym jest, iż umowa opiewa na niższą sumę jak w 
Ekstraklasie. Nie będzie już cotygodniowych transmisji telewi-
zyjnych w Canal+. Fortuna I liga ma podpisaną umowę z Polsat 
Sport na bezpośrednie transmisje na ogólnodostępnym kanale na 
3 mecze tygodniowo. Zainteresowanie I ligą jest bezsprzecznie 
mniejsze od ekstraklasy.

Biorąc to wszystko pod uwagę projekt nowej umowy z mia-
stem jest dla Lechii bardzo korzystny. Nawet uwzględniając, że 
połowa tej kwoty wróci do kasy miejskiej tytułem najmu obiek-
tów przy ul. Pokoleń Lechii Gdańsk i Traugutta.

Wspomniana umowa opiewa na 5 691 056.91 PLN netto!

M.P.
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F(ig)raszka

10 000 zł
dotacja dla stowarzyszenia 

„Waga” na święto ul. 
Biskupiej

150 000 tys. zł
 - dotacja do „Mobilnego 

Domu Kultury”

759 000 zł
składka Gdańska do 

Gdańskiej Organizacji 
Turystycznej

Liczba

Cytat tygodnia
- Pytanie w referendum będzie 
sformułowane w taki sposób, 

by każdy obywatel mógł 
powiedzieć, czy chce by ktoś 
za jego plecami decydował o 

tym, że będziemy mieć w kraju 
nielegalnych emigrantów 
- Tomasz RAKOWSKI, 

pełnomocnik PiS w Gdańsku 
w rozmowie z red. Michałem 

Pacześniakiem.

- Po stronie ukraińskiej 
świadomość zbrodni na 

Polakach jest znikoma, to ok. 
2 proc. ludzi, którzy wiedzą co 
się wówczas wydarzyło - Adam 

HLEBOWICZ, dyr. Biura 
Edukacji Narodowej IPN w 
rozmowie z red. Andrzejem 

Urbańskim.

- Polski rząd powinien 
wystawić UE fakturę 20 tys. 
euro za każdego uchodźcę 
mieszkającego w Polsce
- Adam GAWRYLIK, 

prezes pomorskiego PSL w 
rozmowie z red. Michałem 

Pacześniakiem.
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Personalia
 Prezydent Gdańska za-

chwyca się w swoich mediach 
społecznościowych gdańską 
demokracją. A. Dulkiewicz aż 
słów brakuje, zwłaszcza słów 
radnych opozycji Przemysła-
wa Majewskiego i Andrzeja 
Skiby, by wyrazić podziw dla 
stanu gdańskich spraw pod 
jej batutą. Kto zaś nie ulega 
tej pretensjonalnej egzaltacji, 
może skorzystać z zarządze-
nia nr 1266, którym „drogie 
Gdańszczanki i drodzy Gdań-
szczanie” zostali ostatnio ob-
darowani. To instrukcja przyj-
mowania obywateli przez 
A. Dulkiewicz w sprawach, 
które nie zostały rozwiąza-
ne przez podległe służby. 
Spraw tych w Gdańsku nie 
może być wiele, bo prezydent 
określiła, że będzie się nimi 
zajmować jedynie w ostatnią 
środę każdego miesiąca i to 
aż przez dwie godziny - od 15 
do 17. Żeby takie spotkanie 
doszło do skutku, najpierw 
przeprowadzana jest weryfi-
kacja zasadności interwencji 
prezydent, a potem z udzia-
łem służb podległych wypra-
cowana musi zostać stosow-
na rekomendacja, z którą A. 
Dulkiewicz oczekiwać będzie 
na niezadowolonego obywa-
tela. Lub nie...

 Słabną perspektywy star-
tu prezydenta Sopotu Jacka 
Karnowskiego w wyborach 
senackich. Jego karty, choćby 
w relacji do Sławomira Ry-
bickiego czy Bogdana Bo-
rusewicza, senatorów PO z 
Gdyni i Gdańska, to bardziej 
blotki niż asy. Przewodniczą-
cy formacji samorządowej 
„Tak dla Polski” musi bory-
kać się z kiepskimi ocenami 
sądów, które wytknęły mu, że 
w przegranej batalii, którą wy-
toczył Sopockiemu Klubowi 
Tenisowemu naruszano upo-
rczywie zasady współżycia 
społecznego. Gmina, której 
organem wykonawczym jest 
prezydent nie realizowała 
decyzji administracyjnych i 
wyroków sądów, które roz-
strzygały spory na rzecz 
stowarzyszenia obywateli, 
których prezydent postano-
wił mniej lubić. Na dodatek 
wnet będzie musiał fatygować 
się do Sądu Okręgowego w 
Gdańsku, by ochronić budżet 
Sopotu przed utratą ponad 30 
mln złotych, których domaga 
się Sopocki Klub Tenisowy w 
związku z jego decyzjami. Sę-
dzią referentem będzie w tym 
sporze Piotr Telusiewicz.

Czy Warszawa czy to 
Bytom

W Polsce nieźle emerytom
Ciechocinek, Zakopane…
Tam są miejsca zaklepane

I to nie jest żaden cud
Emeryci lgną do „wód”
NFZ ma tu swój wkład

A emeryt temu rad

Literatura ibero-amerykańska od lat cieszy się w naszym kraju 
wielką popularnością. Jednym z jej czołowych przedstawicieli 
jest Mario Vargas Llosa, peruwiański pisarz, eseista, myśliciel 
i polityk. Uhonorowany w 2010 roku literacką Nagrodą Nobla. 
To między innymi jego twórczość zapoczątkowała boom latyno-
-amerykańskiej literatury na świecie.

Mario Vargas Llosa napisał kilkanaście powieści, 9 sztuk 
teatralnych i wiele prac o charakterze publicystycznym. Jego 
utwory przetłumaczono na 30 języków.

Uważał się za pisarza z powołania i traktował swoją twórczość 
nadzwyczaj poważnie, wręcz z namaszczeniem. Bywał jednak, 
zazwyczaj mimowolnym, bohaterem skandali. Obydwa jego mał-
żeństwa, pierwsze z o 10 lat starszą ciotką, a drugie z młodszą 
kuzynką, wywołały duże zgorszenie. Atmosfera skandalu towa-
rzyszyła ukazaniu się jego pierwszej, zawierającej wątki auto-
biografi czne z czasów pobytu w szkole wojskowej, powieści pod 
tytułem „Miasta i psy”. Pisarza oskarżono o tworzenie fałszywe-
go wizerunku szkoły, książkę publicznie palono.

Sporo kontrowersji wzbudziła też książka „Ciotka Julia i skry-
ba”, w której piękna dojrzała kobieta traci głowę dla młodego 
chłopca. Wątki zakazanego romansu przeplatane są odcinkami 
opowieści radiowych, z których każdy kończy się w najciekaw-
szym momencie.

Tę napisaną z ogromnym poczuciem humoru, autoironią, dy-

stansem do samego siebie, a ponadto absolutnie doskonałą pod 
względem stworzonej przez autora konwencji literackiej książkę 
polecam czytelnikom na lato. Mam nadzieję, że sięgniecie pań-
stwo także po inne książki tego autora i spróbujecie dowiedzieć 
się o nim więcej. Warto..

Tomasz Łunkiewicz

„Ciotka Julia i skryba” Mario Vargasa Llosy to 
książka polecana przez Jolantę Krzyżanowską, 
którą można kupić w Antykwariacie Rejs w 
Gdańsku.

Antykwariat Rejs poleca

Sztafeta Rowerowa "JednoŚladami 
Andersa" dotarła do Gdańska
Harcerska Sztafeta Rowerowa "JednoŚladami Andersa", po przejechaniu ponad 15 tys. 
kilometrów zakończyła się w Gdańsku przy Muzeum II Wojny Światowej.

"JednoŚladami Andersa" to 
projekt podróżniczy, który po-
legał na przejechaniu w szta-
fecie rowerowej szlaku armii 
gen. Andersa, która formowa-
ła się na terenie obwodu oren-
burskiego w środkowym biegu 
Wołgi od 1941 roku. Podróż 
miała na celu głębsze pozna-
nie historii armii gen. Andersa.

Trzonem projektu było prze-
jechanie trasy przemarszu 
wojsk od Tatiszczewa w Rosji 
aż do Edynburga w Wielkiej 
Brytanii, jednak sytuacja poli-
tyczna zmusiła organizatorów 
do skorygowania startu szta-
fety.

Dzielni rowerzyści poko-
nali zimowy Kazachstan, 
Uzbekistan, walczyli z burza-
mi piaskowymi na Bliskim 
Wschodzie, z podjazdami w 
Iranie, Włoszech i Szwajca-
rii. W Europie spotykali się ze 
świadkami historii i ze skauta-
mi. Wzięli udział w uroczysto-
ściach na Monte Cassino, spo-
tkali się z córką gen. Andersa. 
Wyruszyli w listopadzie 2022, 
a ich droga dobiegła końca 
równolegle w Edynburgu i w 
Gdańsku.

Wielki Finał miał miejsce 
w Gdańsku, bo to miejscu, 
które dla harcerzy jest waż-
ne, szczególnie ze względu na 
zbliżające się Światowe Jam-
boree Skautowe Polska 2027. 
Historycznie po wojnie więk-
szość żołnierzy Armii Andersa 

trafi ła do Edynburga, dlatego - 
podążając ich szlakiem - etap 
XI West - tam właśnie rów-
nolegle skończy swoją trasę. 
Wielki fi nał w Gdańsku trwa 3 
dni, podczas których nie bra-
kuje spotkań podróżniczych, 
przejazdów rowerowych, 
poznawania historii, spotkań 
harcerskich.

– Dotarliście do Gdańska, 
czyli miejsca, gdzie dowieźli-
ście tę wielką nadzieję, którą 
żołnierze Armii Andersa nieśli 

od rozpoczęcia formowania 
ich armii do chwili, gdy moż-
liwe stało się podjęcie walki o 
niepodległość naszej ojczyzny 
— powiedział dr Marek Szy-
maniak, zastępca dyrektora 
Muzeum II Wojny Światowej 
w Gdańsku ds. naukowych. – 
To wielki honor witać was w 
Gdańsku, przy pomniku rotmi-
strza Witolda Pileckiego, który 
również wszedł w skład armii 
generała Władysława Ander-
sa. Przywieźliście do Polski tę 

wielką nadzieję, którą żołnie-
rze Andersa nieśli tutaj. Wa-
runki polityczne zdecydowały 
o tym, że ona nie mogła być 
zrealizowana w 1945 roku. 
To jednak nie znaczy, że ona 
umarła.

Gościem specjalnym fi nału 
sztafety "JednoŚladami An-
dersa" przy Muzeum II Wojny 
Światowej był kapitan Wła-
dysław Dąbrowski, żołnierz 
armii Andersa.

TŁ
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Tak tworzymy
Krajową Grupę Spożywczą S.A.

Wspieramy
polskie rolnictwo

Produkujemy 
polską żywność

Napędzamy 
polską gospodarkę
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Pomorskie szpitale - marszałek 
nie skąpi prezesom...
Ponad 454 tys. złotych zarobili w 2022 prezesi dwóch koncernów medycznych na Pomorzu. Jolanta Sobierańska-Grenda ze Szpitali 
Pomorskich miesięcznie inkasowała 37 950 zł, a Dariusz Kostrzewa, szef "Copernicusa" - o 115 złotych mniej.

"Prawo do sprawiedliwej 
płacy, proporcjonalnej do 
efektów aktywności gospo-
darczej", zapowiedział już 
w swoim słynnym expose z 
2007 roku premier Donald 
Tusk. Wprowadzając pod ob-
rady sejmu w 2010 roku pakiet 
zdrowotny zastrzegł, że będzie 
on budził opór tych, którzy 
"szukają łatwego zarobku w 
służbie zdrowia i chcą dzikiej 
prywatyzacji szpitali". Pocie-
szał w spocie, że Polaków" 
będą leczyć dobrze zarabiają-
cy lekarze i pielęgniarki".

Płace w skomercjalizowa-
nych szpitalach na Pomorzu, 
pod politycznym nosem byłe-
go premiera, regulują uchwały 
zarządu województwa pomor-
skiego, którym kieruje Mie-
czysław Struk, lider PO na 
Pomorzu. Członkom zarządu 
dwóch największych koncer-
nów szpitalnych przysługuje 
prawo do wynagrodzenia w 
wysokości od 4. do 8-krotno-
ści przeciętnego wynagrodze-
nia z IV kwartału poprzed-
niego roku ogłaszanego przez 
prezesa GUS oraz prawo do 
50.procent premii ze realizację 
celów zarządczych. Ten sam 
wskaźnik stanowi podstawę 
ustalania wynagrodzeń człon-
ków rad nadzorczych. Dla 
przewodniczącego oznacza 
pensję w kwocie ogłoszonej 
przez GUS, dla jego zastępcy 
stosuje się przelicznik 0,9, dla 

pozostałych członków 0,8. Za 
rok 2021 było to 6220 zł, za 
rok 2022 - 6965 zł. Co ozna-
cza, że przeciętnie rady w obu 
tych pomorskich koncernach 
medycznych mogą koszto-
wać rocznie ok. 300 tys. zł. W 
ich składach dominują osoby 
związane ze środowiskiem po-
morskich władz, choć D. Tusk 
na spotkaniach kokietował pu-
bliczność, że przedstawiciele 
pacjentów muszą mieć wpływ 
na podejmowane decyzje do-
tyczące ochrony zdrowia.

- Zarząd pana Struka na-
wet opozycji nie zaprasza na 
konsultacje czy do zgłasza-
nia kandydatów do udziału w 
nadzorze nad tak newralgiczną 
sferą - mówi Jerzy Barzow-
ski, szef klubu PiS w sejmiku 
pomorskim, członek komisji 
zdrowia.

Ze złożonych oświadczeń 
majątkowych zarządów spół-
ek medycznych wynika, że rok 
2022 był nader udany dla ich 
finansowego dobrostanu. B. 
dyrektor departamentu zdro-
wia urzędu marszałkowskiego 
w Gdańsku, prezes Szpitali 
Pomorskich w Gdyni, Jolanta 
Sobierańska-Grenda ponow-
nie stała się najdroższym me-
nedżerem w pomorskim biz-
nesie medycznym. W sezonie 
finansowym 2022 zainkasowa-
ła 455 406 złotych, o 50 tys. 
zł więcej niż przed rokiem. 
Kiedy obejmowała funkcje w 

2017 roku zarabiała miesięcz-
nie 25 tys. zł - teraz to 37 950 
zł. Przed rokiem miała 820 tys. 
zł oszczędności, teraz to tylko 
380 tys. zł, ale za to w mająt-
kowym portofolio pojawił się 
kolejny ładny metraż miesz-
kaniowy. Prezes nie prowadzi 
już własnej kancelarii prawnej, 
która na finiszu przyniosła krę-
pującą menedżera stratę, nie 
jest też w radzie nadzorczej 
ARP. No i nie lamentuje też 
publicznie o braku wsparcia 
rządowego, bo "ma straty bo 
są koszty". W tym zacne kosz-
ty wynagrodzeń zarządu...

Dariusz Nałęcz, drugi czło-
nek zarządu, który przepraco-
wał w spółce cały 2022 rok, 
uzyskał 366 300 zł wynagro-
dzenia, ponad 70 tys. zł więcej 
niż w 2021 roku. Z pozosta-
łych zródeł - najem i zlecenia 
- D. Nałęcz zarobił pond 150 
tys. zł. Oszczędności wicepre-
zesa wzrosły z 278 tys. zł do 
482 tys. zł.

Po przejściu na emeryturę w 
2022 drugiego wiceprezesa, 
dr. Andrzeja Zieleniewskiego, 
rada nadzorcza powołała na 
jego stanowisko b. kierowni-
ka działu w pomorskim NFZ, 
Jacka Pilarczyka. Zadebiuto-
wał mając 6 tys. zł oszczędno-
ści, warte 1,4 mln zł mieszka-
nie o powierzchni 116 m.kw 
i na koncie pensję z NFZ za 
9 miesięcy w wysokości 156 
tys. zł. Za pierwsze 3 miesią-

ce w spółce sprzedające usługi 
medyczne otrzymał 46,4 tys. 
zł. Łącznie zarząd gdyńskiej 
spółki szpitalnej kosztował 
podatników milion złotych.

W Gdańsku z kolei ponad 
1,17 mln zł wypłacono zarzą-
dowi podmiotu leczniczego 
"Copernicus". Jego prezes, 
emerytowany lekarz wojsko-
wy, Dariusz Kostrzewa też 
nie ma prawa do narzekań na 
szczodrość właściciela. We-
dług oświadczenia majątko-
wego za rok 2022 odebrał ze 
spółki 454 024 zł - miesięcznie 
to 37 835 zł. To także o 50 tys. 
zł więcej niż przed rokiem, o 
60 proc. więcej niż sześć lat 
temu. Nieco ponad 30 tys. zł 
wyniosła żołnierska emerytu-
ra prezesa, a raptem za 800 zł 
sprzedał swoje osiągniecia na-
ukowe. Jakieś grosze wpłynęły 
też na konto z działalności ło-
wieckiej. Prezes ma 70 tys. zł 
oszczędności, nie wzmiankuje 
posiadania samochodu, choć 
za kierownicą bywa spotyka-
ny.

Również dwaj jego zastępcy: 
Krzysztof Wójcikiewicz - ds. 
medycznych i Piotr Wró-
blewski - ds. ekonomicznych 
nie mogą narzekać na ub. rok. 
Wynagrodzenie pierwszego 
wzrosło z 328 tys. zł do 378 
tys. zł, znacząco wzrosły tak-
że dochody z Okręgowej Izby 
Lekarskiej - z 45 tys. zł do 79 
tys. zł. Nie dziwią więc po-

kaźne, sięgające 0,5 mln zł, 
oszczędności wiceprezesa.

Z kolei wiceprezes Piotr 
Wróblewski zarobił w ub. 
roku 342 tys. zł, też o 50 tys. 
zł więcej niż przed rokiem, 
pobrał też 49 tys. zł emerytury 
wojskowej. W porównaniu do 
stanu sprzed 6 lat obaj wice-
prezesi zarabiają o 60 proc. 
więcej.

Także o 50 tys. złotych wzro-
sły zarobki prezes Marzeny 
Mrozek, kierującej spółką 
zawiadującą szpitalem specja-
listycznym w Kościerzynie. 
To w ub. roku było 323 tys. 
zł, a jeszcze w 2019 tylko 227 
tys. zł. Raptem symbolicznie 
wzrosło wynagrodzenie preze-
sa szpitala w Słupsku. Andrzej 
Sapiński otrzymał 284 tys. z 
od swojego pracodawcy, tyl-
ko 4 tys. zł więcej niż w 2021. 
Wiceprezes Aneta Barnak-
-Feszak zarobiła 235 tys. zł, 7 
tys. zł więcej niż w 2021. Kie-
rujący poprzednio w struktu-
rach rządowych wojewódzkim 
sanepidem Tomasz Augusty-
niak zarobił w 2022 roku w 
szpitalu reumatologicznym w 
Sopocie 160 tys. zł w ciągu 10 
miesięcy. Jego zastępca, Ma-
ciej Laszkiewicz, b. zastępca 
szefa departamentu zdrowia u 
marszałka Struka, w pełnym 
roku pracy - 203 tys. zł. Na po-
ziomie z 2021 zachowała wy-
nagrodzenie prezes Małgorza-
ta Paszkowicz z oliwskiego 

szpitala dziecięcego  - to 245 
tys. zł. Natomiast spory awans 
finansowy zanotowała prezes 
szpitala w Prabutach. Jeszcze 
dwa temu jej wynagrodzenie 
wyniosło 145 tys. zł, ale już za 
rok 2022 to 213 tys. złotych.

Przytłaczająca większość 
przychodów pomorskie spółki 
prawa handlowego, w które 
rząd Tuska i minister E. Ko-
pacz zamienił szpitale, pocho-
dzi z kontraktów z NFZ. To 
opłacający składkę zdrowotną 
finansują budżety spółek i... 
wynagrodzenia zarządów. Su-
gerowanie w niektórych rocz-
nych sprawozdaniach spółek, 
że niskie wyceny NFZ, jego 
monopol albo silna konkuren-
cja państwowego GUMed-u, 
wpływają na niesatysfakcjonu-
jące rezultaty spółek medycz-
nych, brzmi co najmniej tak 
pokrętnie jak umizgi Tuska do 
pielęgniarek i ratowników.

Donald Tusk zachwalając 
komercjalizację szpitali au-
torstwa minister Kopacz za-
powiadał, że w nowych struk-
turach pacjenci będą czuli sie 
bezpiecznie...

Zarabiając 455 tys. zł można 
czuć się bezpiecznie od ponie-
działku do piątku, od stycznia 
do grudnia. I wierzyć Tusko-
wi, że w biznesie medycznym 
na Pomorzu zarabia się gro-
sze?!

gg

Litania Wołyńska
"Litania Wołyńska" w piątkowy wieczór w gdańskiej Bazylice pw. Św. Brygidy została nie zagrana a raczej wymodlona przez autora 
utworu profesora Muzycznej Akademii w Poznaniu Krzesimira Dębskiego. To był początek obchodów 80-rocznicy Rzezi Wołyńskiej.

"Litania Wołyńska" to wyjąt-
kowa modlitwa. Muzykę skom-
ponował Krzesimir Dębski, 
którego rodzice cudem ocaleli 
z Rzezi Wołyńskiej. Autorem 
słów jest Krzysztof Kołtun, 
który na wzór litanii do Matki 
Bożej przywołuje nazwy kre-
sowych miejscowości, w któ-
rych przez wieku żyli Polacy. 
Przypomniały o tym fragmenty 
wspomnień jednego z ocalo-
nych mieszkańców Kisielina. 
Opisał jak w ciągu kilku lat 
wojny nacjonalistyczna ideolo-
gia zmieniła wielu Ukraińców i 
jak z życzliwych sąsiadów za-
mienili się w morderców. Choć 
nie wszyscy przystali na zło.

Krzesimir Dębski to wybit-
ny polski kompozytor, uznany 
dyrygent orkiestrowy, a także 

wirtuoz jazzowych skrzypiec i 
pianista. Poruszający się rów-
nie swobodnie w świecie ja-
zzu, jak i muzyki klasycznej. 
Pracował niemal we wszyst-
kich dziedzinach świata muzy-
ki. Znany jest przede wszyst-
kim z licznych i cieszących się 
dużą popularnością kompozy-
cji muzyki filmowej. Sam ar-
tysta przekonuje, że muzyka 
klasyczna jest jego właściwą 
domeną. Prof. dr hab. Krze-
simir Dębski jest wykładow-
cą kompozycji i aranżacji na 
Akademii Muzycznej im. I. J. 
Paderewskiego w Poznaniu.

Ma na koncie ponad 70 
utworów symfonicznych i 
kameralnych. Napisał 2 sym-
fonie z chórami, 4 koncerty 
fortepianowe i 3 skrzypcowe. 

Jego utwory były prezentowa-
ne na najpoważniejszych festi-
walach muzycznych, co naj-
ważniejsze poświęconych nie 
tylko muzyce współczesnej, 
jak Luzern Festival czy Piano 
Spheres w Los Angeles, na 
festiwalach w Malmo, Bruk-
seli i w Pasandenie, ale także 
w tak egzotycznych krajach, 
jak Meksyk, Indie, Korea. 80 
% swojego czasu poświęca na 
twórczość, która jest polistyli-
styczną próbą syntezy szeroko 
pojętej muzyki współczesnej. 
Komponowanie to dla Krze-
simira Dębskiego najważniej-
szy aspekt kariery muzycznej.

W piątkowy wieczór rzesze 
słuchaczy zapełniły bazylikę 
Św. Brygidy. Wśród nich byli 
m.in. poseł RP - Kacper Płażyń-

ski z małżonką, wicewojewoda 
pomorski Aleksander Jankow-
ski, dr Marek Szymaniak - wi-
cedyrektor Muzeum II Wojny 
Światowej i Michał Rzepiak, 
prezes Fundacji Pomorskich 
Kresowian w Gdańsku.

Litania Wołyńska wykony-
wana przez Orkiestrę Kame-
ralną „Progress” oraz Chór 
„441 Hz” trwała ponad 27 
minut jednak nastrój utworu 
powodował, że trwa głębo-
ka modlitwa. Orkiestra grała, 
chór śpiewał a lektor czytał 
wyczytywał wszystkie ponad 
100 zniszczone i spalone pa-
rafie rzymsko-katolickie na 
Kresach Wschodnich.

Kompozytor przez całe życie 
żył w cieniu rzezi wołyńskiej. 
Jego rodzice cudem uratowa-

li się z pogromu, jaki urządzili 
Ukraińcy z UPA we wsi Kisie-
lin i okolicach, gdzie zginęło 
okrutną śmiercią kilkudziesięciu 
Polaków. Relacje świadków tej 
rzezi, w tym rodziców Krzesimi-
ra Dębskiego, są wstrząsającym 
świadectwem ludobójstwa.

Po koncercie poprosiliśmy 
jeszcze raz Krzesimira Dęb-
skiego o traumatyczne wspo-
mnienia:

- Urodziłem się 10 lat po 
tragedii jednak przez dzie-
siątki lat w PRL-u słuchałem 
wspomnień moich rodziców 
i ich przyjaciół, którzy słu-
żyli w AK i przeżyli wojnę i 
terror stalinowski. 11 lipca 
1943 roku, to czas Krwawej 
Niedzieli na Wołyniu. W tym 
dni nacjonaliści z Ukraińskiej 

Powstańczej Armii wtargnęli 
do domów i kościołów w wo-
łyńskich miastach i wsiach, 
by pozabijać Polaków ze-
branych na sumach. Napadli 
też na kościół w Kisielinie, 
gdzie na mszę poszli moi ro-
dzice. Ta niedziela była dniem 
rozpoczynającym masakrę. 
Wcześniej zdarzały się mordy, 
ale od tej niedzieli zaczęła się 
rzeź. 11 lipca 1943 roku znam 
z relacji rodziców, jakbym 
sam je przeżył. Mama z ojcem 
uciekli z pogromu, Ukraińcy 
jednak porwali i zabili mojego 
dziadka i babcię. PO LATACH 
POSZUKIWAŃ SPOTKA-
ŁEM ICH MORDERCĘ...

POPI
fot. muzeum1939.pl
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W zaciszu portów 
Pomorza Zachodniego
Ostatnio moje zainteresowania skierowałem na południowo-zachodnie rejony Morza Bałtyckiego i trafi łem na wielu związanych z tym 
terenem wybitnych europejskich malarzy, takich jak: Max Pechstein, Karl Schmidt–Rottluff , Georg Grosz, Lyonel Feninger czy Ernst Kolbe.

Trudno by jednak szukać nazwiska Ernsta Kol-
be wśród najlepszych niemieckich impresjonistów, 
niemniej jednak niewątpliwie powinno się tam znaj-
dować. Jego malarstwu, poświęciłem przynajmniej 
kilka bogato ilustrowanych tekstów. Wśród wielu 
poruszanych przez niego tematów pojawiają się wła-
śnie pejzaże znad Morza Bałtyckiego i Morza Pół-
nocnego, które w jego malarstwie najbardziej mnie 
interesują i wydaje się, że tematyka ta jest mu bardzo 
bliska. Prawdopodobnie to wpływ jego wykładowcy 
wybitnego Eugena Brachta pejzażysty, uznanego na 
świecie marynisty. Poza tym tematy morza zawsze 
były mu bliskie bowiem wychowywał się na Pomo-
rzu. Co prawda urodził się w Kwidzynie na Powiślu, 
ale gimnazjum kończył w Stargardzie Pomorskim, a 
studia w Berlinie u Paula Vorganga, Juliusa Ehren-
trauta i wspomnianego Eugena Brachta. Po studiach 
w 1906 roku, artysta rozpoczął swoją indywidualną 
karierę malarską.

Osobowość Brachta wyraźnie nakierowała mło-
dego artystę na poszukiwania nowoczesnego spoj-
rzenia na sztukę. Zbliżył się do towarzystwa mło-
dych ekspresjonistów z grupy „Elbier”i malarzy 
reprezentujących „Berlińską Secesję” Niewykluczone, 
że pod wpływem wielu znajomości i rozwoju swojej osobowości zain-
teresował się impresjonizmem. Jego twórczość w latach 20. XX wieku 
okazała się najbardziej interesująca i bogata w atrakcyjne dzieła. Arty-
sta odbył wówczas wiele podróży studyjnych nad Zalew Wiślany, do 
Gdańska, Lubeki, na Pomorze do Ustki i Darłówka, ale także w góry, 
gdzie malował zimowe pejzaże górskie. Jednak Kolbemu nie udało się 
w pełni rozwinąć impresjonistycznego talentu, poszerzenie jego stylu 
malowania w pewnym momencie zatrzymało się, choć twórczość ma-
rynistyczna wydaje się, że w pełni oddaje jego nieprzeciętne aspiracje 
i możliwości.

Obrazy są bardzo osobiste, oddają oryginalny, niepowtarzalny styl 
malowania. Artysta doskonale umiał oddać jedyny w swoim rodzaju 
klimat dzikiego Morza Bałtyckiego, wyrażał się o nim z wielkim sza-
cunkiem mówiąc że …”ruch morza przepojony jest regularnie pulsują-
cym rytmem, który określić trzeba jako potężny i wspaniały….” Często 
bywał na plażach południowego Bałtyku i w małych rybackich portach 
położonych między piaszczystymi wydmami i cichymi nadmorskimi 
jeziorami Prus Zachodnich, dziś położonych między Szczecinem a 
Słupskiem.

W pewnym momencie tereny te przyciągnęły malarzy z Berlina dla 
których wyjazdy studyjne do nadmorskiej kolonii artystycznej w Nidzie 
położonej nad Zalewem Kurońskim okazały się bardzo męczące. Arty-
ści z Akademii Sztuk Pięknych w Berlinie poszukiwali już krajobrazów 
położonych nieco bliżej. Takim miejscem okazała się Łeba, odkryta 
przez Maxa Pechsteina niemieckiego ekspresjonistę, jednego z założy-
cieli słynnego ugrupowania „Die Brücke”. Artysta dotarł tam w 1921 
roku, a po dwóch latach ożenił się z córką właściciela miejscowego 
hotelu. Odkrył również położone w pobliżu Rowy i Jezioro Gardno.

Odkrycie Łeby dało początek mody na małe rybackie porty Prus Za-
chodnich. Bardzo szybko pojawili się malarze z Berlina, ale miejscem 

zainteresowali się zresztą już dobrze wykształceni rdzenni artyści, któ-
rzy dopiero teraz odkryli urodę miejscowego regionalizmu. Pechstein 
zapraszał na plenery wielu swoich kolegów wśród których znalazł się 
Karl Schmidt-Rottluff  i Lyonel Feninger, ale także Otto Priebe, Marga-
rete Neuss-Strube, Hans Harting czy Ernst Kolbe.

Harting i Kolbe byli zaprzyjaźnieni, razem kończyli naukę w pra-
cowni Egena Brachta. Poza morzem interesowali się górami, odbyli 
razem wyprawę studyjną w góry Harzu i Tyrolu, gdzie powstało wie-
le ciekawych górskich pejzaży, byli najlepszymi uczniami wielkiego 
mistrza europejskiego malarstwa. Jednak ich stylistyka nieco różniła 
się od typowych impresjonistycznych ujęć. Obrazy Hartinga i Kolbego 
nie były tak rozświetlone jak innych artystów, zachowali swój indywi-
dualny styl, malowali inaczej z uwzględnieniem nieco przyciemnionej 
stylistyki, dającej wrażenie lekkiej mgiełki.

Niestety kariera Kolbego po przejęciu władzy przez NSDAP została 
zatrzymana, na nic zdał się fi nezyjny dobór kolorów z uwzględnie-
niem odpowiedniej gry świateł. Modernistyczne malarstwo wielu 
niemieckich artystów było pomijane i znalazło się na liście zdege-
nerowanych dzieł.

Marynistyczne obrazy Ernsta Kolbego trafi ły również do tej kate-
gorii, między innymi obraz „Stolpmünde 1936” (Ustka 1936). Obraz 
należy do cyklu ujęć malowanych podczas wielokrotnych pobytów 
malarza w Ustce. Artysta już w dojrzałym wieku, twórczo ułożony, 
prezentuje raz jeszcze widok usteckiego portu, jednak to pogoda w 
jego wypadku decydowała o klimacie ujęcia. Kuter rybacki majesta-
tycznie buja się na małych falach, łódź zbliża się do główek portu. 
Spokojna scena namalowana impresjonistycznymi duktami pędzla. 
Przy łagodnej fali, rozświetlonym jasno szmaragdowym morzu wy-
wołuje pewnego rodzaju rozluźnienie, wywołuje wyciszony, optymi-
styczny stan ducha. Kolbe przyjeżdżał tu wielokrotnie malując ulu-

bione przez siebie morskie pejzaże. Obraz namalowany został przy 
końcu życia artysty, lecz jeszcze przed wojną i jest dziełem, które 
można porównać do jednego z mistrzowskich obrazów artysty, obrazu 
namalowanego wiele lat wcześniej w tym samym miejscu. Tym ra-
zem kuter rybacki wpływa do portu, ale został uchwycony w zupełnie 
innych warunkach, przy sztormowej pogodzie, targany przez fale i 
pchany szalejącym wiatrem. Napięte przez wiatr żagle, rozbryzgujące 
się o falochron, fale i niepokój ujęcia w mistrzowski sposób wywołują 
mocne emocje.

Kolbe uwielbiał morze i w swoich impresjonistycznych obrazach w 
sposób ekspresyjny umiał je prezentować. Zapewne należał do wybit-
nych artystów niemieckiego impresjonizmu z pomorskimi korzeniami, 
niestety nie zdołał przebić się do tych najlepszych jednak jego nazwisko 
już na zawsze zostanie zapamiętane.

Stanisław Seyfried
Obrazy pochodzą z kolekcji A. Walasa

Ernst Kolbe, Ustka 1936

Ernst Kolbe, Wieczorową porą

Ernst Kolbe, Kapliczka w górach

Ernst Kolbe
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PIŁKA W GRZE

ZEGAR BIJE...
9 dni, 216 godzin czy też 12960 minut pozostało 
do pierwszego I - ligowego meczu w Głogowie. 
A drużyny w Gdańsku wciąż nie ma gotowej do 
tego meczu...

Trójmiejskie media podały, że 12 lipca do Gdańska zjadą piłka-
rze z Polski a nawet z Europy i Bałkanów. Podano już uzgodnio-
ną kwotę z miastem za reklamowanie w I lidze piłkarskiej gminy 
Gdańsk.

Wobec powyższych informacji oprę się jedynie na dwóch wy-
powiedziach komentujących te prasowe doniesienia. Obie wypo-
wiedzi pozostają anonimowe na prośbę znanych przez redakcję, 
wypowiadających się na ten temat.

Przedstawiciel drużyny Lechii Gdańsk: Na dzień dzisiejszy dru-
żyny nie ma. W czwartek ma być jakiś zawodnik na badaniach w 
Gdańsku. Dzisiaj drużyna jest na poziomie 3.ligi a trener dodaje, 
że jedynie na środek tabeli tego szczebla rozgrywek. Pracujemy w 
bardzo amatorskich warunkach. Zawodnicy i sprzęt są przewożeni 
na treningi prywatnymi samochodami pracowników. Jedyny opty-
mizm to to, że zostają regulowane zaległe wypłaty od lutego do 
czerwca. Chociaż nie wszyscy są w takiej sytuacji. Maniek Maloca 
nadal nie otrzymuje przelewu. Złożył już wypowiedzenie kontraktu 
z winy klubu. Nie wiem co z Durmusem, bo jego od dawna nie 
ma już w Gdańsku. Kuciak także jeszcze nie otrzymał zaległych 
poborów. Jeszcze nie odwołano sparingu sobotniego ze Stomilem, 
choć jeśli w ciągu najbliższej doby nie przyjedzie 4-5 zawodników 

do Gdańska to w 11-stu trener nie zagra. Odwoła kolejny mecz, 
ostatni przed pierwszym meczem ligowym. Trener jest w trudnej 
sytuacji. Drużyna docenia jego warsztat pracy, a człowiek nie wie 
tak naprawdę czy będzie miał kim jechać do Głogowa.

Uczestnik ubiegłotygodniowego spotkania władz miasta z no-
wym prezesem klubu i przewodniczącym Rady Nadzorczej Lechii: 
- Media podały fakty, które miejsca nie miały. Zakomunikowano, 
że miasto podpisało umowę marketingową do czerwca 2024 na 
kwotę 5 mln zł. Żadna suma nie padła. Być może jest to kwota 
jaką oczekuje klub. Na razie rozmowa pani prezydent z przed-

stawicielami była bardzo ostrożna. Władze miasta zadeklarowały, 
że jest wola pomocy Lechii bez względu na to kto będzie nią do-
wodził. Czy pan Mandziara, Krawczyk czy Brański. Nie ma mowy 
o pomocy na dotychczasowym poziomie, bo to przecież niższa 
klasa rozgrywkowa. O mniejszym zainteresowaniu i mniejszym 
zasięgu medialnym. Zarządzający Areną Polsat zapowiedzieli już 
wcześniej, że koszty wynajmu stadionu nie mogą być niższe bo-
wiem standard ich przygotowania do meczów Ekstraklasy PKO 
BP czy I-ligi Fortuna są jednakowe. Szacuje się, że korzystanie z 
Areny oraz obiektów przy ulicy Traugutta w ciągu roku oscylować 
będą na poziomie 2-3 mln zł.  

Jako nowy zawodnik Lechii Gdańsk został przedstawiony Luis 
Fernandez Teijero, z hiszpańskiej Bureli. W nowy sezonie grać 
będzie z numerem 10. To 29-letni ofensywny pomocnik, najlep-
szy strzelec Fortuny I ligi ub. sezonu. Grał w barwach krakowskiej 
Wisły, strzelił 20 goli i zaliczył 12 asyst. W Krakowie nie bardzo 
chciano przedłużyć z nim umowę, niestety zawodnik nie zgodził 
się na zmniejszenie warunków kontraktu. Ponoć Fernandez za-
rabiał w grodzie Kraka ok. 130 tys. miesięcznie. Czyżby Mada 
Global odkręciła kran z petrodolarami?

Na stronie internetowej klubu wypowiedział się nowy prezes 
klubu Paolo Urfer: - To wielkie osiągnięcie, że Luis zgodził się do-
łączyć do zespołu Lechii. Jego przybycie pokazuje jakie są nasze 
ambicje.

Pocieszające, że dochodzą do nas informacje o regulowanych 
zaległych poborów dla pracowników klubu.

Pozostało tak mało czasu a licencja I-ligowa dla klubu wymaga 
jeszcze pewnych dokumentów i zobowiązań wobec związku.

Czego się spodziewamy? Trudno wyrokować. Powiem biblijnym 
językiem: po czynach poznamy.

POPI

Zdunek Wybrzeże nie zależy od siebie
Żużlowcy Zdunek Wybrzeże ostatni mecz w rundzie zasadniczej rozegrają prawie za miesiąc w Ostrowie. Jak na razie zajmują 
czwarte miejsce w tabeli, ale rozegrali najwięcej spotkań ze wszystkich drużyn i w walce o play off zależą w dużej mierze od rywali.

W minioną niedzielę Zdu-
nek Wybrzeże rozegrało przed 
ostatni mecz w rundzie za-
sadniczej. Nie było sensacji i 
podopieczni Eryka Jóźwiaka 
przegrali w Zielonej Górze z 
Enea Falubazem 41:49. Wynik 
wygląda przyzwoicie. Gospo-
darze prowadzili już 12 punk-
tami (36:24) i wycofali z biegu 
11. Przemysława Pawlickie-
go. To okazało się błędem, bo 
Nicolai Klindt i Keynan Rew 
podwójnie pokonali przecięt-
nie jadącego tego dnia Rohana 
Tungate’a. Po chwili wyczyn 
kolegów powtórzyli Mads 
Hansen i Miłosz Wysocki. W 
biegu 13. kolejną wygraną, 
tym razem 4:2 dołożyli Hansen 
i Klindt i przed wyścigami no-
minowanymi było tylko 38:40. 
Zielonogórzanie dwa ostatnie 
biegi rozstrzygnęli na swoją 
korzyść i zachowali status nie 
pokonanej drużyny. W gdań-
skiej ekipy dobrze pojechali 
Hansen, Klindt, Rew i Wysoc-
ki. Słabo wypadli pozostali, a 
szczególnie zawiódł Michael 
Jepsen Jensen. 

Zdunek Wybrzeże jako je-
dyna drużyna rozegrała 13 
spotkań. Jest to spowodowane 
tym, że awansem gdańszcza-
nie jechali mecz z H. Skrzy-
dlewska Orzeł Łódź. Na razie 
gdańszczanie zajmują 4. miej-
sce w tabeli. W walce o play 
podopieczni Eryka Jóźwiaka 
nie są zależni tylko od siebie.

Zdunek Wybrzeże ostatni 
mecz w rundzie zasadniczej 
odjedzie 5 sierpnia w Ostro-
wie. Gdańszczanie nie będą 
faworytami tego spotkania. 
Prawdopodobne jest, że pod-

opieczni Eryka Jóźwiaka nie 
zdobędą już punktu. 

Jak wygląda sytuacja innych 
drużyn, które również walczą 
o play off?

Piąta w tabeli jest Arged 
Malesa Ostrów Wielkopolski. 
Ostrowianie mają do odje-
chania trzy mecze. Poza spo-
tkanie ze Zdunek Wybrzeże 
czekają ich wyjazdy do Łodzi 
i Rybnika. Najtrudniej będzie 
o punkty w Rybniku. Można 
przyjąć, że zespół z Ostrowa 
zdobędzie przynajmniej trzy 

punkty za wygraną ze Zdunek 
Wybrzeże. Może również po-
walczyć w Łodzi. 

Drużyna z Landshut naj-
pierw podejmie ekipę z Pozna-
nia, a rundę zasadniczą zakoń-
czy w Bydgoszczy. Niemiecki 
zespół powinien zdobyć trzy 
punkty z Poznaniem i może 
powalczyć o obronę punktu 
bonusowego w Bydgoszczy. 4 
punkty wydają się realne. 

Łodzianie w niedzielę wy-
grali bardzo ważny mecz z 
drużyną z Poznania i są na 

dobrej drodze do utrzymania. 
Podopieczni Marka Cieślaka 
mają jeszcze dwa mecz na 
swoim torze. Łatwiej o punkty 
powinno być w konfrontacji z 
ostrowianami niż z bydgosz-
czanami. Prawdopodobne jest 
zdobycie przez łodzian przy-
najmniej 3 punktów.

Tabelę zamyka InvestHo-
usePlus PSŻ Poznań, który 
czeka mecz na swoim torze z 
Eneą Falubazem i wyjazd do 
Landshut. Prawdopodobnie 
zespół, który od kilku tygodni 

prowadzi Adam Skórnicki nie 
zdobędzie punktu.

Gdyby spotkania zakończyły 
się z naszymi przewidywania-
mi to gdańszczanie zakończą 

rundę zasadniczą na siódmym 
miejscu i tym samym cały se-
zon. Zdunek Wybrzeże może 
awansować do play off, ale do 
tego potrzebna byłaby wygra-
na w Ostrowie. Jazdę w play 
off mogą również dać dwie 
porażki drużyny z Łodzi. 

Tomasz Łunkiewicz
fot. Sławomir Żylak

Mecze do rozegrania
zaległy mecz 10. rundy
16 lipca
Łódź - Ostrów Wlkp. 
(26:21)

13. runda
22 lipca
Rybnik - Ostrów Wlkp. 
(44:45)
Bydgoszcz - Landshut 
(38:52)
Poznań - Zielona Góra 
(37:53)

14. runda
5-6 sierpnia
Landshut - Poznań (42:48)
Ostrów Wlkp. - Gdańsk 
(41:46)
Łódź - Bydgoszcz (41:49)
Zielona Góra – Rybnik 
(52:38) 
W nawiasie wynik pierw-
szego meczu

1. Enea Falubaz Zielona Góra  12  29  5  187
2. ROW Rybnik  12  18  4  22
3. Abramczyk Polonia Bydgoszcz  12  16  4  9
4. Zdunek Wybrzeże Gdańsk  13  12  2  -33
5. Arged Malesa Ostrów Wielkopolski  11  12  2  -8
6. Trans MF Landshut Devils  12  11  1  -61
7. H. Skrzydlewska Orzeł Łódź  12  10  2  -79
8. InvestHousePlus PSŻ Poznań  12  8  0  -37
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Aktywne wakacje

PARTNER WYDANIA

Na wodzie i w terenie
Podczas, gdy na terenach siedziby Gdańskiego Zespołu Schronisk i Sportu Szkolnego trwały zabawy w ramach „Miasteczka 
Wakacyjnego” na Nowej Motławie i w Trójmiejskim Parku Krajobrazowym prowadzono zajęcia na wodzie i w terenie.

W przenośni i dosłownie, 
w cieniu „Miasteczka Wa-
kacyjnego”, dla grup półko-
lonijnych gdańskich szkół 
Gdański Zespół Schronisk i 
Sportu Szkolnego zorganizo-
wał gry terenowe. Bajkowa 
tematyka przypadła do gustu 
najmłodszym uczestnikom 
tych turystycznych spotkań. 
Ulicami Jasia i Małgosi oraz 
Kubusia Puchatka w Oliwie 
na poszukiwanie skarbów wy-
ruszyły grupy połkolonistów, 
aby na koniec tej zabawy ode-
brać medalowe nagrody za 
zgromadzone „trofea”. Dru-
ga część zabawy przeniosła 
się do Trójmiejskiego Parku 
Krajobrazowego. To tutaj w 
Dolinie Elfów, oddalonym 
od codziennego zgiełku miej-
scu, odbyła się gra terenowa. 
Mimo, że miejsce położone 
jest blisko ulic gdańskiej Oli-
wy to na czas zabawy wszyscy 
zapomnieli, że mieszkają w 
mieście. Cisza, spokój, szum 
lasu i pobliskiego stawu, po-
zwoliły na nowe doznania. 
Pobyt w lesie zszedł młodym 
uczestnikom na poszukiwaniu 
bajkowych zadań, układaniu 
tematycznych puzli, oczywi-
ście odpoczynku połączonego 
z posiłkiem. Całość zakończy-
ła się podsumowaniem gry 
połączonym z wręczaniem 
nagród.

Innym rodzajem dopełnienia 
„Miasteczka Wakacyjnego” 
stały się zajęcia na wodzie or-
ganizowane nieopodal Szkoły 
Podstawowej nr 65 na Nowej 
Motławie. Już od rana, przy 
pięknej pogodzie, dzieci wyru-
szyły smoczą łodzią podziwia-
jąc niejako przy okazji Gdańsk 
z poziomu wody. Żuraw, Mu-
zeum Morskie, Sołdek, kamie-
niczki, podobały się uczestni-
kom tej porannej wycieczki. 
Ale to nie koniec atrakcji. Tuż 
po powrocie ze „smoczej” 
wyprawy przyszedł czas na 
zajęcia w duetach. Każda para 
uczestników sprawdziła swoje 
umiejętności w kajakowych 
dwójkach. Umiejętność wio-
słowania, skrętu w lewo i pra-
wo, oraz cofania to dla adep-
tów sportów wodnych nowe 
wyzwania, które nie od razu 
zostały przyswojone. Jednak 
już po paru chwilach okazało 
się, że kajaki zaczynają „słu-
chać” wodniaków. Dość po-

wiedzieć, że każda osada sa-
modzielnie wróciła do punktu 
startu. Na koniec, już zupełnie 
solo, każdy z uczestników pół-
kolonii spróbował swoich sił 
w pływaniu na desce SUP. To 

nie lada sztuka. Najpierw każ-
dy dostał instrukcję dotyczącą 
bezpieczeństwa, aby za chwilę 
najpierw w pozycji klęczącej 
a później stojącej, spróbować 
utrzymać się na wodzie dodat-

kowo manewrując wiosłem. 
Różnie skończyły się te próby, 
ale w każdym przypadku były 
brawa oraz dużo radości.

Obie atrakcje wakacyjne 
serwowane dla uczestników 
przez gdański Zespół Schro-
nisk i Sportu Szkolnego zu-
pełnie za darmo, dostarczyły 
wielu wrażeń najmłodszym. 
Zajęcia oprócz niezaprzeczal-
nych walorów edukacyjnych 
dały dzieciom masę pozytyw-

nej energii. Uśmiech uczestni-
ków był najlepszym podzięko-
waniem dla prowadzących.

Już niebawem kolejna wa-
kacyjna akcja Gdańskiego 
Zespołu Schronisk i Sportu 
Szkolnego – Miasteczko Wa-
kacyjne. Już dziś GZSiSS za-
prasza do skorzystania z tej 
atrakcyjnej oferty. 

źródło GZSiSS
fot. Wojciech 

Czubaszek
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